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Biały śpiew ma wiele barw

 ■Od kogo uczyła się pani śpie-
wu?

– Najpierw z nagrań. A potem 
od etnomuzykologów ze wscho-
du – uczył nas zespół Drevo z Ki-
jowa. Zajmują się badaniem tego 
śpiewu i profesjonalnym jego wy-
konywaniem. 

 ■Co to takiego jest ten biały 
śpiew?

– Mamy problem z tym termi-
nem. Używamy go z braku lep-
szego, ale można by go nazywać 
śpiewem tradycyjnym. A chodzi 
o śpiew, którym posługiwali się 
kiedyś ludzie na wsi, w kulturze 
przedmedialnej, zanim na wieś 
trafiło radio. Ono zaczęło kształ-
tować nowe maniery śpiewu. Lu-
dzi zaczęli to naśladować i biały 
śpiew był wypierany. To jest taki 
śpiew, który od tysięcy lat opano-
wywaliśmy bez edukacji muzycz-
nej. Był dla nas zawsze naturalny. 
To emisja głosu, z którą człowiek 
się rodzi, to jakby śpiew ciała i z 
ciała. Człowiek, jeśli ma potencjał 
głosowy i śpiewa od dziecka, to 
sam z siebie, bez szkolenia, śpie-
wa  właśnie białym śpiewem. 
W nim dźwięk jest kierowany „na 
zewnątrz”, głos jest „otwarty”, 
„nieprzykryty” 
i przede wszyst-
kim niemodulo-
wany. Biały śpiew 
jest paradoksalnie 
kolorowy, ma wie-
le barw. Jest ostry 
i bardziej wołają-
cy. Białych śpie-
wów jest wiele, 
więc nie można 
powiedzieć, że ist-
nieje jeden sposób 
emitowania tego 
głosu. Mieszkań-
cy Afryki śpiewa-
ją białym głosem, 
ale to będzie inaczej brzmieć niż 
nasi górale, którzy też śpiewają 
białym głosem. 

 ■Czy aparat głosowy działa tu 
inaczej niż w śpiewie głosem 
szkolonym?

– W każdym rodzaju śpiewu 
pracujemy tymi samymi narzą-
dami – przeponą, strunami gło-
sowymi. Żeby wydobyć dźwięk, 
najpierw musimy nabrać dużo po-
wietrza, potem to powietrze prze-
chodzi przez struny głosowe, któ-
re się rozszerzają albo zwierają. 
A na końcu ten strumień powie-
trza kierujemy mocno na podnie-
bienie i zęby. Podstawą każdego 
śpiewu jest podparcie oddechowe 
i użycie rezonatorów, czyli takich 
części ciała, które wzmacniają 
dźwięk.  Podobnie jak z np. z mag-
netofonem czy innym sprzętem 
grającym, do którego podłącza-
my wzmacniacze. W białym śpie-
wie używamy tych rezonatorów 
– kości głowy i kości klatki pier-
siowej – intensywniej. I używa-
my ich czynnie, tego się uczymy 
na warsztatach. Zauważono, że 
ludzie mieszkający na wsi mówią 
głośniej. Musieli kiedyś tak mó-
wić, ponieważ dzieliły ich od sie-
bie średnio większe odległości niż 
tych mieszkających w miastach. 
A to znaczy, że musieli sponta-
nicznie używać tych rezonato-

rów i ćwiczyli je 
w sposób natural-
ny. One sprawiają, 
że nie nadweręża-
my krtani, że nie 
jest ona jedynym 
źródłem dźwięku.

 ■ C z y  b i a ł y 
śpiew jest śpiewa-
niem „z trzewi”, 
czyli trochę wyra-
żaniem emocji?

– Tak, auten-
tyczny. Taką miał 
zresztą funkcję. 
Wyrażał uczucia, 

troski codziennego życia, służył 
integrowaniu się i odreagowywa-
niu. Dziś śpiew stracił tę funk-
cję, choć współczesne karaoke czy 

śpiewy przy ognisku trochę kon-
tynuują tę ideę. 

 ■Biały śpiew może więc chyba 
pełnić też funkcję terapeutycz-
ną? Czy podczas śpiewania za-
uważa Pani uwalnianie się emo-
cji np. pod postacią łez?

– Tak, to jest taka trochę in-
tymna praca ze swoim głosem 
i ciałem. Uczymy się akceptowa-
nia swojego głosu. On jest ważną 
częścią nas. Na naszych warszta-
tach jest tej psychologii więcej, 
ponieważ w pracy z uczestnikami 
wykorzystuję metody psycholo-
giczne ułatwiające pracę i uczenie 
się w grupie.   

 ■Czy ktoś, kto urodził się w mie-
ście, nasłuchał się piosenek albo 
nawet śpiewał w chórze, może 
nauczyć się śpiewać „na biało”?

– To indywidualna sprawa. Cza-
sem ktoś potrzebuje raptem kilku 
uwag, żeby uwolnić swój natural-

ny głos. A czasem są trudności, 
ale są one związane z brakiem do-
świadczenia albo z przekonania-
mi na swój temat typu „nie po-
trafię śpiewać”. To związane jest 
niewątpliwie z niską kulturą wo-
kalną w Polsce jeśli chodzi o śpie-
wanie amatorskie. Panuje przeko-
nanie, że żeby śpiewać, trzeba być 
zawodowym wokalistą. W innych 
krajach wygląda to inaczej. Oczy-
wiście rodzimy się z różnym po-
tencjałem, nie każdy jest Urszulą 
Dudziak, ale śpiewać naprawdę 
każdy może. Każdy może śpiewać 
dziecku kołysanki, ale nie każdy 
musi robić to na estradzie. Wie-
le zależy od motywacji, łatwiej 
uczą się ci, którzy są otwarci na 
coś nowego. Niektórzy boją się, że 
zniszczą tym śpiewem wyuczoną 
już technikę bel canto czy techni-
kę operową. Ale moim zdaniem 
można łączyć obie techniki. 

 ■ Ile czasu potrzeba, żeby wydo-
być z siebie „biały” dźwięk?

– To też indywidualne. Niektó-
rym wystarcza tydzień, taką też 
mamy formułę warsztatów. Żeby 
móc występować czy uczyć in-
nych trzeba ok. dwóch lat. Ogra-
niczenia mogą wynikać z proble-
mów ze słuchem, ale też od blo-
kad w ciele o psychologicznym 
podłożu. Pracę z głosem zaczy-
namy od mruczenia, wykonuje-
my w różnych pozycjach. Najła-
twiej jest rozmruczeć ciało na le-
żąco. Na początku drży twarz, po-
tem głowa, a później staramy się 
uruchomić dźwiękiem całe cia-
ło. Naszym zamiarem jest, żeby 
człowiek poczuł, że może śpiewać 
całym ciałem. Nie śpiewamy krta-
nią, gardłem czy przeponą, nie 
śpiewamy poszczególnymi częś-
ciami ciała. Żeby głos naprawdę 
zabrzmiał, powinniśmy używać 
całego ciała. Jeśli ono jest napię-
te, nie będzie efektu. Dlatego pra-
ca z białym śpiewem to dużo ćwi-
czeń rozluźniających i relaksują-
cych. 

 ■Kto przychodzi na warsztaty 
białego śpiewu? Czy szukają go 
ci, którzy pierwotnie nim się po-
sługiwali?

– To zwykle ludzie z miasta 
i tacy, którzy chcą zrobić coś dla 
siebie, poszukują nowych do-
świadczeń, często ci, którzy chcą 
zrealizować marzenia z młodo-
ści czy dzieciństwa. Mamy też 
na warsztatach dzieci, których 
rodzice przyjeżdżają na zajęcia. 
Niestety ciągle mało mamy osób 
mieszkających i pochodzących ze 
wsi. Na warsztatach jest też trochę 
więcej kobiet.

 ■Czy śpiewa Pani codziennie 
„na biało”?

– Tak, głównie swojemu syn-
kowi i z nim. Ma cztery lata, lubi 
kołysanki, muzyka jest dla niego 
naturalnym sposobem wyrażania 
siebie. Śpiew jest zjawiskiem bar-
dziej pierwotnym niż mowa. Mój 
syn, zanim tworzył całe słowa, 
dobrze radził sobie z dźwiękami. 
Śpiew jest czymś prostszym, dla-
tego kiedy ktoś mówi, że nie po-
trafi śpiewać, to wiem, że wynika 
to bardziej z przekonań niż z fak-
tów. 

Rozmawiała Karolina KaspereK

Czy można śpiewać w kolorze? Tak, pod warunkiem, że 
jest to biel. Białym śpiewem opowiadali kiedyś o swo-
ich niedolach i radościach nasi przodkowie. Dziś o tej 
szczególnej technice opowiada nam Marzena Motyl – 
urodzona na wsi, mieszkająca w mieście trener fundacji 
Ovo i instruktorka białego śpiewu.

Fo
t. 

„Nie wierzę 
w to, że ktoś nie potrafi 
śpiewać. To najczęściej 
sprawa przekonań na 
swój temat, a nie brak 
talentu. 
Z umiejętnością białego 
śpiewania rodzimy się 
wszyscy. Mamy ten głos 
w ciele, tylko wstydzimy 
go uruchamiać”

Marzena Motyl


